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M ódl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.
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R eligia. nie znają. Tak i Bartelemi dośwdad-
  '  czy ł; wszystko opuściło nieszczęśli­

wego, jeden tylko sługa Ludwik le t e l -  
lie wiernym mu pozostał.

W  ten sam moment, gdy Bartelemi, 
z towarszyszami nieszczęśliwego swo­
jego losu przyprowadzony z więzienia, 
miat siadap na okręt do odpłynięcia, 
znalazł się i wierny sługa Ludwik, i 
żądał, aby i jego  także wzięto na okręt. 
Chciano mu w dobry sposób w ypersw a­
dować i odwieść go od przedsięwzię­
cia, ale to nic niepomogło; a gdy na­
legał koniecznie i dopominał się, u - 
żyto surowości, i odepchnięto ,go. On 
przecież stały przy swojem, udał się 
do W ładzy, i uzyskał na piśmie rozkaz 
Dyrektoryatu, mocą którego dana mu 
je s t w’szelka wolność tow arzyszenia 
swojemu Panu.

Jenerał,-m ający  komendę nad tymi 
nieszczęśliwymi więźniami, nieumiejący 
czuć i cenić szlachetnego postępku te­
go wzorowego sługi; gdy go żadnym 
sposobem nie mógł odwieść od udania 
się za swoim Panem, w końcu rzek ł 
do niego: „ Jak że! to ty chcesz dzie­
lić los z człówiekiemj który jest na za­
w sze  ̂stracony ? bo cokolwiekby go 
potkać m ogło, to o tem możesz być

Przywiązanie do Państwa.
Przykład czwarty.

Powszechnie znany w e Francyi Dy­
rektor Akademii, Pan Bartelemi, przez 
przemoc roku 1795 z urzędu zrzucony, 
i na wygnanie do pustej wyspy fran­
cuskiej Kajenna w  Ameryce skazany, 
miał sługę nazwiskiem Ludw ika le 
Tellie. Ten sługa taką miłością i przy­
wiązaniem do Pana_odznaczył się, która 
podziwienie wzbudziła, i je s t prawdę je ­
dyna1 w  sw^oim rodzaju. Służył on h 
P ana Bartelemi, gdy ten pierwszym bo­
gaczem i urzędnikiem był we Francyi. 
L ecz takich los zmienia się często, i 
zw ykle im wyżej kto wzniesiony, tern 
boleśniejszy dla niego upadek; tego 
i Bartelemi doświadczył; miał zna­
czenie i dostatek; to wszystko w mo­
ment znikło. Godzina nieszczęścia w y­
b iła ; Pan Bartelemi skazany na całe 
życie na wygnanie do pustej, niezdro­
wej wyspy w południowej Am eryce; 
jak zw ykle byw a, w dni pomyślne 
podchlebcy gromadą otaczają Magnatów 
pod nazwiskiem przyjaciół, w  nieszczę­
ściu zaś porzucają go, stropią, i wcale
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pew ny, że  już nigdy do kraju svyego 
nie wróci." — „Ju  mego postanowienia 
nie odstąpię44 —  odpowiedział ten zacny 
sługa — „to poczytuję dla siebie za 
w ielk ie  szczęście, źe mogę dzielić los 
nieszczęśliw y mojego kochanego P ana ; 
a jak  mi był m i ły ' i 'd ro g i  w  szczęściu, 
je szcze  droższy je s t  sercu mojemu w  nie­
szczęściu, w  którero prócz usługi i po­
ciechy potrzebuje, jakiej w szczęściir nie 
potrzebow ał; u s ługę  ła tw o  mógł mieć 
za  pieniądze od innych, dziś zaś w nie­
szczęściu od nikogo, prócz mnie, czują­
cego^ miłość i przywiązanie do niego 
se rd eczn e . . . . 44 — „K iedy szukasz  tw o ­
jego nieszczęścia, (o leć w eń na łeb ,"  
odpowiedział po grubijańsku w  swej nie- 
czułości Jenerał,  i obróciwszy się do 
żołnierzy, rz e k ł ,  oddając im go: „pil­
nujcież tego głupca dobrze, z  taż samą 
surowością, jak  tamtych złoęzyńców."

L udw ik  wpuszczony na okręt,  rzu­
cił się do nóg swojemu żalem ściśnio- 
nemu Panu, który w okropnym momencie, 
utraty na zaw sze i rozłączenia się z sw o­
ją ukochaną Ojczyzną, uczuł się uszczę­
śliwionym, gdy mógł takiego przy­
jaciela do serca  przycisnąć. Szlachetny 
zaś s ługa nie zmienił nigdy sw ego przy­
wiązania, podległości i uczuć ku Panu 
swojemu. N ie odstąpił go , póki tenże 
na w yspie  jako  wygnaniec zostaw ał, i 
co tylko mógł, to czynił, do osłodzenia 
mu jego smutnego losu.

Znalazł , nareszcie Bartelemi sposo­
bność ujścia do Anglii, lecz okoliczno­
ści prędkiej ucieczki nie dozwoliły mu 
w ziąść z sobą sw ego w iernego L udw i­
ka. Z e  łzami ścigał wzrokiem prędko 
odpływający okręt, który P an a  uwoził. 
Chciał potem wrócić do F r a n c y i ,  ale 
już więcej swojej Ojczyzny nie ujrzał. 
Żałość i tęskność za Panem, i nadzie­

ja  oglądania go , tak  mocno przejęły 
serce  tego zacnego sługi, że umarł na 
okręcie w  czasie powrotu do Europy. 
P rzecież na drugim świecie zobaczy 
się z tym, do którego stale szlachetną 
wiernością przyw iązało się jego  serce.

Luba cze lad k o ! o gdyby i to wzbudzić 
w  w as  mogło szlachetne postanowie­
nie : że  z równą miłością i p rzyw iąza­
niem służyć będziecie waszemu P ań ­
stwu niezmiennie, tak  w  szczęściu ja k  
i w  nieszczęściu. —  Ż e  nie będziecie po­
dobni tym, którzy w  szczęściu służą, a 
w  nieszczęściu uchodzą, i jak  mówi ś. 
Apostoł, potępienie na siebie ściągają — 
lecz tym, którzy czule dzielą n ieszczę­
ście z swym Państwem, a przez to zabe- 
spieczają zbawienie swej duszy. (Hebr. 
10. 39.)“
N ie bądźże z ow ych liczby, o Chrześcianinie! 
Którym na wierności cały w iek  przem inie.
Co niepomni na Boga i  zbaw ienie duszy,

,Ida zbrodnią po zbrodni aż po same uszy.
N ie to czynią, co w inni, co im ich stan każe, 
L ecz co zabija duszę i sumienie maże. 
Porzucają z ło ś liw ie  Państw o sw oje w  biedzie, 
Porzucają dla tego, że im się ź le  w ied zie, 
N adskakiw ali w  szczęściu , w  niedoli uchodzą, 
I państwo sw e zdradzają i siebie uwodzą.
T y trwaj w  słu żb ie i w  b iedzie, trwaj przy

Państw ie stale, 
Służ im chętnie i w iernie, i przestań na małe, 
Póki cię B óg nie wążm ie po nadgrodę życia  
W szystk ich  lat tw oich, aż od samego pow icia; 
W ie d z , że tw a wierność będzie wymiarem

nadgrody,
Ratunkiem twojej duszy i źródłem swobody*
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0«ród  lekarski.
( Dalszy  ciąg. )

'  Centaured B en ed ic ta .  Czubek turecki, Ziele 
benedyktyńskie, Karda benedykta, Senebtctcm, 
SloćEenblume. Roślina roczna. M a  łodygi łokcio­
we, galęziste, czerw,oniawe, wełniaste; lisęie 
podługowate, buchtowane, ząbkowano-cierni- 
8te, jasnozielone, ktfsmate; kwiaty wierzchoł­
kowe żółte, przysadkami szerokiemi, kleistemi, 
pajecźasto-włosistemi opatrzone.

Rozmnaża się przez zas iew _ na wiosnę, 
w gruncie iłowatym, świeżo nawiezionym; za­
siewa się bardzo rzadko, aby jeden od dru­
giego rosł w  ustępach łokciowych. Używają 
go pomyślnie w febrach przepuszczających; 
w żółtaczkach, obstrukcyi trzewów, przeciwko 
robakom, w proszku, lub odwarze wody. g a ­
pach świeżej rośliny nieprzyjemny, w  suchej 
prawie żaden; smak mocno-gorzki. Używają 
się liście i kwiaty.

'  Chenopodium atnbrosioides. Mączyniec am­
browy, Kapucyńska herbata, tttenfcmtfóeS Srciu* 
Łcnfraiit. Roślina roczna, jej łodyga łokciowa, 
liście lancetowate, ząbkowane, z pomiędzy 
których wychodzą grona pojedyncze, liscmi o- 
patrzoue; kwiaty od Czerwca do Października
w  małych gronach. _ ,

Zasiewa się najprzód w  inspekcie , a potem 
przesadza się. do gruntu tłustego i kruchego.

Ma zapach mocny i aromatyczny, smak 
gorzkawo-korzenny. Roślina ta jest  rozgrze­
wająca i orzeźwiająca, pobudza poty i mokrz 
pędzi, Używa się na sposób herbaty.

'  Chenopodium botrys.  Mączyniec graniasty, 
także jednoroczna roślina. Ma łodygę wznie 
siona, gałęzistą, tęgą, sześć do ośmiu cal., 
włoskami krótkiemi osadzoną; liście podobnież, 
lepkie, woniejące, podługowate, górne łopatko- 
wato-lancetowate, całe wiechy kątowe bezlistne. 
Rośnie na Podolu, W ołyniu , około W o łg i  i 
U ra lu ,  w  okolicach Woroneża. Zapach przy­
jem ny, balsamiczny; smak korzenny. Skutki 
Maczyńca są rozpędzające; przeciw spazmom 
s ie 'używ a, pędzi wiatry 4  robaki uśmierza; do 
tego biorą sie liście i kwiaty w  odwarze lub

Eroszku. '  W  niektórych miejscach piją go za 
erbatę.

Cochlearia o ffic in a lis .  W arzęcha lekarska, 
SĆffelfraUt, w  aptekach H erba  et semen coclilea- 
riae hortensis.  Roślina dwuletnia. Łodyga u  
niej ćwierćlokciowa, gałęzista; liście ząbko­
wane, kątowate, soczyste, gładkie; korzeniowe 
sercowato-ogonkowate; łodygowe obejmujące; 
kwiaty gronkowe, białe, od Maja do Sierpnia. 
Nasiona , dojrzewają od Lipca do Września.

Rozmnaża się z nasion i korzonków na k a ­
żdym gruncie wilgotnym; lubi cień i ziemię 
sypką.. Dziko rośnie nad brzegami morza. 
W  ogrodach hoduje się do użycia lekarskiego.

Liście świeże W arzęchy, roztarte w palcach, 
wydają dosyć mocny zapach, niekiedy pobu­
dzający do kichania i płynienia łzów._ Smak 
ma ostry i gorzki. Używają się liście tylko 
świeże, które mają moc rozdzielającą, k rew  
czyszczącą, mocz pędzącą, i najgtówniejszem 
są lekarstwem od szkorbutu.

Coriandrum  sa tivum , Kolandra zwyczajna, 
j?0ticmt>ew Roślina jednoroczna. Jej główny 
korzeń w łóknisty , łodyga p rosta , . gałęzista, 
okrągła, gładka, do dwóch stóp w ysoka; li­
ście' korzeniowe, pierzaste, listki jajowate, u  
wierzchołka zaokrąglone, u spodu nierówno 
klapowane, nacinano-ząbkowane, liście niepa­
rzyste, trzyklapow e; łodygowe dw a razy pie­
rzaste; listki równowązkie, Baldaszki na 
wierzchu rośliny osadzone. Ojczyzną tej ro­
śliny jest południowa Europa; u nas hodują 
w ogrodach. Zasiew odbywa się na wiosnę, 
na ugnojonej, piaszczystej ziemi, w wystawie 
na słońce. Cała roślina odraźliw^ ma wonię. 
Nasiona zbierają się w  Sierpniu lub W rześniu ; 
świeże mają zapach nieprzyjemny, ususzone 
zaś traca go i nabywają przyjemnej woni, 
źawieraja w  sobie olej lotny, żółtego koloru i  
części żywiczne. W  lekarstwie ziarna K ° lan“ 
dry używają się przeciw wydęciu żołądka od 
wiatrów i w celu wzmocnienia jego. Z iarna  
Kolandry, cukrem powleczone, zażyte po jedze­
niu, przytłumiają odbijanie. Używa się do so­
lenia mięsa, tudzież do zaprawy p o traw , do 
ciast i chleba. Łodyga, smażona w  cukrze, 
mocz pędzi. W  aptekach używa się do po­
prawienia zapachu innych lekars tw , oraz do 
otrzymania z nich oleju lotnego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Przypomnienie .
W  tym roku źołądź się  bardzo obro­

dziła, nie trzeba w ięc jej marnować; a 
kto jej nie posiada, temu radzimy jak 
najwięcej jej nabyć, a potem użyć tak, 
jak doświadczony stary gospodarz Po­
rada w  Szkółce Niedzielnej fiok trzeci, 
strona 159 poucza.

J e s i e ń.
Już pô  lecie mój Boże, już jesień nastaje,
W  miejsce ciepła lubego zimnisko wskroś szyje, 
Zżólkłe wiatr nieprzyjemny ogołaca gaje

I smutnie wyje.

r o i a  J U Z  0 1 0  puste, l a k i  poczerniałe,
Ptaki głos swój nucący w żale zamieniała* 
Riebio* jasne sklepienie, obłoki zgęstw iałe  

Calkie'm 'skrywają.

M iłe niegdyś poranki zastępują szrony,
Zimny nie raz deszcz z gradem na przemiany

, . pada;
r2eszczy, az się rozlega, na dalekie strony 

Wróbli gromada.

A narescie, i człowiek kurczy się jak  może, 
Gdy go dreszcz zimny za skórą przelata; 
W zdycha, nie bez p rz y c z y n y „ a c h !  dobry

mój Boże,£t 
„Szkoda to 1 ata!“

( Z  K ościoła  i  Szkoły.')
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